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Ósme posiedzenie po zagajeniu sejmu 
dnia 30go  lipea.

( Dokończenie.)

Y i o l a n d  żąda, aby opuszczono wyrazy:  
„opiek i  ojcowskie j .“ Byłoby lo rzeczą szcze- 
gulną,  gayby  w on ie  ludy stawiały się w  tym 
s tosunku do monarch i i ,  co dzieci do ojca. 
Zresztą do naczelnika p a ń s t w #  t rzeba  języ­
k iem p r a w d y  przemawiać,  a byłożby to 
p r a w d ą ,  gdyby p rzeds tawiano  ludy jako  
dzieci,  a m o n a r c h ó w  jako ojców.  Czasy o- 
p ie kuns tw a  już  minę ły ,  t rzeba  o lepszy p o ­
starać się język.

Tę p o ra w k ę  Yiolanda,  j ak  widać  z przy­
ję t ego  zarysu, odrzucono.

P i l l e r s d o r f  żąda zupełn ie  nowego u- 
k łaau .  Od m on a rc h y  nie można  nić żądać;  
to m e  przynies ie  żadnej  korzyści;  tu  b ow ie m  
trzeba  przemawiać  ao serca mona rchy .  To 
przechodzi  up ow ażni en i e  s e jm u ;  bo kiedy 
cesarz wraz z se jmem us tanawia  prawa,  tedy 
sejm nie może  m u  rozkazywać.

S z a b e l :  Dawnie j  dba ł  on o poważanie  
naczelnika  państwa ,  — dziś m us i  on b r o ­
nić p r a w  lu du  w  ouec obowi ązków m o n a r ­
chy!  Obecność J C Mości uznano za ko­
nieczną. Skoro  zaś to wyrzeczono,  można  
■żądać bez najmniejszego uchybie n ia  g o dn o­
ści cesarskiej.  Pod ob ne  żadanie nie ubliża,  
idzie tu  b ow iem  o dobr o  całego państwa.

B o r r o s c h  sądzi, że wed le  wczorajszej  
deba ty  m e  p o w in n o  być „żąda* ale „z pe­
wn o śc ią  oczekuje.  “

B r e s t l :  W ła śn ie  pod ług  wczorajszej  d e ­
ba ty  p o w in n o  się żądać. Muwi ł  on b ow ie m  
wczoraj ,  że k to  na siebie urząd przyjmuje,  
ten go i p ias tować  powinien .  Cesarz zaś tylao 
w  W i e d n i u  może  pełnić  swój obowiązek 
Zresztą ten wyraz  je s t  dość łagodny

K l a u d i :  Żądać nie znaczy rozkazywać 
Żądać znaczy chcieć,  aby w y p e łn io n o  ,ako- 
wyś  przyjęty na siebie obowiązek .  W o ln y  
cz łowiek pow in ie n  śmia ło  żądać swego p r a ­
wa. On żąda swego prawa od sądu, od m o ­
narchy.  od ludu.  Naturalnie ,  że nie można  
rozkazywać monarsze ,  skoro go się uznaje za 
g ł owę  pańs twa,  ale ząaa„ można  zawsze.

J o n a k  sądzi, aby,— ponieważ  obrady  krążą 
tylko ciągle około znaczema tego w yr az u:  
żądać, dla zakończenia tej sprzeczki,  położyć 
zamiast  „żądać* — „oczekiwać." t e n  wyraz 
o mało  się ron i  od p ie rwszego,  ale p izy tem  
je s t  łagodny

D y l e w s k i :  Pomiędzy  w y r a z a m i : p r o s i ć  
a ż ą d a ć  nie zachodzi  tak wielka  ró ż n ic a ;  
można  prosić  i żądać i  obawy o to. co na 
stąpić może Niech pozostanie pierwszy wy 
raz:  „prosić* lecz trzeba dodać,  że J C 
Mość ODiecał na  d n iu  ló tym  marca ,  rządzić 
po kons ty tuc yjnemu  Kons tytucyjny m o n a r ­
cha, powinien  otoczyć się odpow iedz ia lnymi  
m in is t rami  J. C Mość uzna ł  teraźniejsze 
m in is t e r ju m,  prze to p o w in ie n  ufać jego  r a ­
dom. Jeźli  nie m a  zaufania do  niego,  n i e c h ­
że się i nn em  otoczy m in is t e r jum

Ależ sejm wczoraj  obdarzył  m in is te r ju m  
swojem zaufamem.  Z tego powst a j e  jakowaś  
szczelina w us t aw ie  konstytucyjne j,  ze mi-  
l i i ste rjum k tó re  J. C. Mość uznał ,  a k t ó r e ­
m u  sejm ufa , przecież nie jest  bez­
pieczne.

K l a u d i  Biorąc na uwagę  dzisiejsze w y ­
padki  i to p o w Łetrze, k t óre  zawiewa z Ins- 
b r u k u  i często bardzo  d u s z ą c e u  je s t  dla nas, 
pyta on, czy można  min i s te r j um robie za­
wis łem od tych osób, k tórzy pow ie t rzem

tem oddychają?  Czyliż p izystoi  zastępcy w ol ­
nego lu d u  szperać za s ł o w a m i , czyliż zgadza 
się z godnością wolnych  mężów m ę d rk o w a ć
0 t e m ,  czy „prosić* czy „żądać* (Bra­
wu!)  Wczora j  m o w io ao  tu o kam aryl i ;  
czyliż to korzystna dla wolności ,  istnienie 
m in is te r ju m  robić zawisłem od niej.  Mini ­
s te r jum  to trzeba na każdy sposób  zatrzy­
mać,  naw et  wtedy,  gdyby J. C. Mość nie 
p o w r ó c i ł ;  niech ono dalej tylko tak wołno-  
myśln ie  zaw ładuje  pańs tw em ,  jak lo zaczęło 
przy objęc iu  s te ru  rządu.

B o r r o s c h :  Klaudi powiedział ,  że w s ty ­
dzić się trzeba, — nie!  t emu  on zaprzecza. 
Nie idzie tu  o to znaczenie,  j ak ie  my  n a d a ­
je m y  temu  słowu:  „żądać* ale o to, co ten 
po d  n iem zrozumie,  do k tórego  adres  ten 
wymierzony .  Jeźli  się wyrzekło n ienarusza l ­
ność cesarza, nie  i rzeoa go zatem nawet  
s ło w am i  obrażać.

U i n l a u f t :  Wczora j  oświadczyła się w i ę k ­
szość za w y razem:  „żądać*;  także w  zarysie 
komisy jnym znajduje się lo s ło w u ;  zresztą 
użyte one  tułaj ,  w  jak  najłagodniejszej  my ­
śli. Wszakze powiedz iano  „żądać w  do w ód  
miłości .*

Większość  oświadcza się za p ie rw ot ną  re- 
dakcyą,  p rzec iw niej zaś i p rzeciw wszy­
s tk im p o p ra w k o m  głosuje część d e p u t o w a ­
nych ze środka

Reszla pop rawek  ogranicza się na w y r a ­
zach o s o b i s t y  p o w r ó t  — zamiast  n a j ­
w y ż s z y  o s o b i s t y  p o w r ó t .  Przyjęto j e ­
szcze kilka p op raw ek tyczących się wyrazów.  
Przy końcu  powsta ją  n iektóre  zarzuty prze­
c iw wyrazom f a ł s z y w i  d o r a d z c y .

B o r r o s c h  radzi  wypuśc ić  ten wyraz,
S t r a s s e r  chce umieścić n i e o d p o w i e ­

d z i a l n i ,  bo nie  można  kłaść wszyslkiego 
na karb  złośl iwości  tych  radźców, może to
1 g ł u p o t a  (powszechna wesołość).

G l e i s p a c h  zamiast  tego życzy napisać
n i e p o w o ł a n i  — p i e r w o t n a  redakc ja  p o ­
twierdzona .

B o r r o s c h  obs ta je  nakoniec,  aby zaslrzedz, 
t e  rezul ta t  debaty nie uwłacza  wolności  
działań seimowych.

W n io s e k  len przyjęty i sekre ta rze f o r m u ­
łują okres zakończający.

W y s t ę p u j e  B o r r o s c h  i oświa dcza ,  t e  
właśn ie  dos ta ł  l i tografowany e i e m p la rz  pro-  
iek tu  komisyi ,  w  k tur ym  przyloczone  są w y ­
razy najwyższego własnoręcznego  reskryptu ,  
i że tam nic nie znalazł, coby takie zastrze­
żenie sp ow odow ać  mogło.

V i o i a n d  chce od woły wać  się do u c h w a ­
ły już  zapadłej,  ale Uinlauft  odpiera ,  że z 
przyczyną i sku tk i  ustają.

L o e h n e r  u p a t r u je  p o w o d  do zastrzeże­
nia,  w  s łowach  reskryptu ,  „że J. C. Mość 
w in i en  jes t  p o d da ny m  swoim ten do w ó d  
pieczołowi tośc i  o ich p raw a ;*  z czego widać,  
że najjaśniejszy pan chce przekonać  się, czy 
fakta zgodne  są z wyobrażeniem,  jak ie  po 
wzię to  w  In sb r u k u  o p r a w a c h  l u d ó w

Zgromadzenie  odrzuca  okres  zakończający 
ale przyjmuje w niosek  L ó h n e ra  og ro mną  
więitszoscią,  aby w  p r o t oko ie  zrobić zastrze­
żenie przec iw podob ne j  res trykcyi

Następnie  cały adres odczytany znowu i 
p rzy ję ty jednogłośnie,  Sekreta rz  Ul lep il sch  
wnosi ,  aby d o k u m e n t  tak ważny cała izba 
podpisa ła

B o r i o s c h  sprzeciwia się z powodu ,  ze 
większość nie po w in na  mniej szości  zmuszać 
moralnie.

K l a u d i  popiera  Ullepitscna,  aby przeto 
adre sowi  dodać  wagi  i mocy.

H a u s c h i l d  twierdz i ,  że nie ma  m n ie j ­
szości, ho adres przyjęty jednogłośnie.

B o r r o s c h  u t r zymuje ,  że to zostawić na ­
leży pojedynczej  wol i  każdego.

W n io s e k  s e l r e ta r za  Ul lepi tscha przyjęty,  
i uchwalono ,  aby adres  pozos tał  do podp isu  
aż do końca nas tępnego  posiedzenia,  po po­
s iedzeniu zas, aby go deputac ja  zaraz ponies ła  
nie czekając bl iższych inst rukcyl .

Minis ter  wojny  zawiadamia,  że oficer, ktu- 
rego Yioland wczora  zaskarżył, u sp raw ie d l i ­
wia ł  się tem,  że m u  nie w oln o  działać ina­
czej, j ak  na mocy p i śm ien nyc h  ins t ru kcyi ;  
dalej,  że zgromadzenie  nie wychodz i ło  w 
gronie,  lecz p o je d t ńc zo  i z paraso lami.

Na przyszłość zaś wydał  s tosowne rozkazy.
Dalej zawiadomi ł ,  że arcyksiąże Jan w k r ó t ­

ce odjedzie,  izba pos tanawia  aby prezydujący,  
w  sekcjach i p rezydjum se jmowe poszło z p o ­
żegnaniem

P r e z y d e n t  poleca  odczylać porządek  
dzienny nas tępnego  posiedzenia ;  ale zgro­
madzenie uchwala ,  aby pominąwszy  w szel- 
kie wnioski  umieszczone  w porządku dz ien­
nym, przystąpić do narady  nad regul am in em  
se jmo wym

Posiedzenie zamknięle  o '/t do 2giej, a 
na s iępne  odłożone  na ju t ro  o 10 zrana.

Dziewiąte posiedzenie po zagojeniu gej-; 
ni u dnia 31 go lipea.
P o r z ą d e k  d z i e n n y .

I. Odczytanie p r o t o k o ł ó w  z 29 i 30 lipea.
Ił. Ogłoszenie wybr a nyc h  po wydziałach  

prezydujących ,  sekreta rzy i sprawozdawców,  
oraz cz łonków świeżo przydz ie lonych:

III. Dalszy ciąg ro z p ra w  o regulaminie .
"Wiedeń 30go l ipea 1848.

S c h m i t t  prezydent .
Posiedzenie zaczyna się o w  / t na l i t ą  

pud  prz ew od n ic tw em  wiee-prezydenia  S t roh-  
baclia

P r o to k u ła  z 29 i 30go odczytane  bez za­
rzutu.

Pot em  ogłoszony skutek w y b o r ó w  poi 
wydziałach.

W  lszej sekcyi :
Prezydujący Kajetan Mayer.
Zas tępca Prel is.
Iszy sekre ta rz  Goidmark .
2gi „ Kudl ich  i
Sp ra w ozda w cy:  Hubicki  i Yioland.

W  2giej sekcyi:
Prezydujący Bielecki,
Zastępca - Man heimer ,
lszy sekreta rz  Feifal ik,
2gi „ Mul ler ,
Sprawozdawcy Przybi ł  i Koouszow'ski.

W  3ciej sekcyi :
Prezydujący Rober t ,
Zastępca Rorroscb,
lszy sekre ta rz Neuwall ,
2gi * Riedi ,
Spr aw oz da w cy Gleispach i Bil iński  

\V 4tej sekcyi 
Prezydujący Wei tz ,  ,
Zastępca Miklosi tch,
lszy sekre ta rz  Umlauft ,
2gi » Schuster ,
Spr aw ozdawcy  Rawl i l s chek  i E ó h m  i

W  5tej se kcyi :
Prezydujący Neumann,
Zas tępca Smolka,
lszy sekre ta rz Heim,
•2gi „ Sta rk.
Spr aw oz da w cy Rieger  i F i schhof  j



«u£
W  6iej seKcyi:

Prezydujący Ambrosch,
Z astępca Ftisler,
Iszy sekretarz Tr um m er ,
2gi „ Paul,
Spr awozdawcy Tro jan i Langi.?.

W  7mej sekcyi :
P rezydujący Palacki,
Zastępca Fischer
Iszy sekre ta iz  Zimmer,
2gi „ Forster ,
Spr awozdawcy S chc l l  i Z iemia łkowski 

W  Smej sekcyi:
Prezyaujący Oheral ,
Zastępca Schneider,
tszy sekretarz Sil tka,
2gi „ Beinhauer,
S p raw ozda w cy  P u r l s c h e r  i Lasser.

W  9tej sekcyi:
Prezydujący Hajmorl,
Zastępca S tadion .
Iszy sekretarz Strasser,
2gi ,, Latsel,
Spr aw ozdawcy  Demel i Dylewski.  

S t r o h b a c h ,  ko re spondent  gazety Reń­
skiej  z koloni i  poda ł  o kar lę  w ej s i i a ,  czy 
to odesłać  do kw es t o ró w  ? Izba zezwala. 

R i e g e r :  Przyjęto zasadę i $. 2. regula-  
in u  p r z e p i s u j e , aby każdy oddzia ł  był  

mnie j szonym obrazem sejmu.  Dotąd było 
0 de p u to w an y ch  z Czech,  p rzypadło  więc 

do każdego  oddzia łu  po 9,  w  je d n y m  tylko 
b ył o  8miu ,  teraz przybyło 2 ,  i tych p o d łu g  
losowania  przydz ie lono.  Jeżeli w  tym zdamy 
się na lo so wan ie ,  to ła tw o  być może ,  że 
w je d n y m  oddziale będzie więcej  d e p u t o w a ­
nych  z jakiej  p ro w in cy i  niż w  drugim.  M ów ­
ca sądzi ,  aby  przybyw ających ,  przydzielać 
do tych oddzia łów, w  k tó ry ch  dotąd z tej 
p ro w in cy i  mnie jsza jes t  liczba.

Na uw agę  Mayera,  że tem u  już  zapobio- 
żono d o d at k ie m  do § . 2 . ,  i na zapewnienie  
S t r ohba ch a .  że od tąd  będz ie  to p ra w id łe m  
Rieger  uzna je  się zadowoln ionym.

S i e r a k o w s k i  in te r pe lu je  prezydenta ,  co 
z robi ł  wydział ,  wyznaczony do zbadania s ta ­
nu  prow in cy j?

S t r o h b a c h  n i ewi ć ,  jacy są członkowie.
T r o j a n  i R i e g e r ,  oba członkowie  tego 

wydzia łu oświadczają,  że wydział  nie zupe ł ­
nie  w y b ra n y  i nie uko ns ty tu ował  się jeszcze.

J e d e n  z s e k r e t a r z y  oświadcza,  t e  na­
zwiska członków wydziału już w ia dom e ,  a 
prezydent  poleca,  aby się zeszli o 6lej go ­
dzinie wieczór  dla w ybr an ia  bi 'ra.

S i e r a k o w s k i :  Zważywszy ważność  oko- 
l iczności wnosi ,  aby zgromadzenie  odstąpi ło  
od  dz iennego p o rz ą d k u ,  i na t ychmias t  d e ­
ba tow ało  nas tęp ne  p u n k  t a : 1) Abv za”az u 
chwal ić  zawiadomienie  wszys tk ich  prow in-  
cyj, wojsk  i u rz ędó w ,  o krokach  przez sejm 
przeds ięwzię tych  względem p o w r o t u  Jego 
(' e s .  Mości. 2) Wyznaczyć komisyę  z 9 człon 
k ó w  do wypra cow ani a  tego pisma.  3) W e ­
zwać m in is t ra  wojny i m in is t r a  sp ra w w e ­
wnęt rznych ,  aby to zawiadomienie  rozesłali  
nrzez pod le g ł e  sobie organa.

Mówca dodaje,  ze sejm winien  to pr owin-  
eyom i k o m i t e n t o m  swoim,  zostającym w n ie ­
pewnoś c i  o przeważającej  w  sejmie opinii ,  
ądzi p rze to ,  aby na ty chm ia s t  zająć się tern. 

P r e z y d e n t  m n ie m a ,  że k iedy we dl e  re- 
' l l aminu .  wniosek na jprzód  pow in ien  być 
y d r uk ow any ,  wypada  zapytać izby, czy za- 

.az na d  n im chce  deba t ow ać  
Zgromad zenie  odrzuca  to.
S m o l k a  zgadza się z K a u s c h i t s c h e m , zą 

a d la tego  wypuszczenia  tych sł>>w, bo re- 
u la m in  p o w i n i e n  w  sobie zawierać  debaty.

tylko formy,  w k tórych  deba tować  się bę 
dzie,  a nie treści.  Za tem cały ten us tęp  
p o w in ie n b y  być  z r egu la m in u  wypuszczo­
nym,  lecz on tego nie żąda,  ponieważ  p r o ­
k la m a c ją  cesarską z 15. Maja wyrzeczono 
było,  że seim ma konstyfucyę  wypracować.  
Pot rzeba  w i e c , aby wydział  len wyszedł  
z w y b o r u  po surowej  cenzurze zdolności.  
Żąda zatem wypszczenia wyrazów „gminy i 
p ro w i . . c y e li, k tóre  nie należą do regula mi­
nu Nie chce w to wchodzić,  jak dalece zga­
dza się to z samodzie lnośc ią  sejmu,  żeby o 
prócz konstytucyi  inne jeszcze prav/a pro-  
wincya lne  i gm inn e  uradzać.  Jednakże do 
re g u la m in u  wcale one  nie należą.  Jeżeli  pos ło ­
wie  tego są zaan.a.  że tutaj  us tawy  prowin -  
cyatne i gmin  ob ra d o w a n e  być powinny,  
niech osobne  uczynią wnioski.

G o b b i  p o p ra w k ę  swoją dwojako  uzasadnia:
1. Że ze stylizacyi paragrafu moznaby są­

dzić, że wydział  ma się zajmować nietylko 
ogóln emi  rzeczami ,  ale i szczegółami pro 
wincyj  i gmi n ,  zkądzeby wvdzia ł  czerpał  
w i a d o m o ś ć  do t a s  rozmai tej ,  tak ró ż n o b a r ­
wnej p racy?  Nie pewna  rzecz także,  czyby 
prowincy e  zaufały tak iemu  wypra cowaniu .

2. P o w ó d  j e s t ,  aby sejm oznajmi ł  p i e r w ­
szym k ro k ie m  s w o im ,  że chce us tanowić  
wolność  na a u t ono m i i  (samodzie lnośc i)  p r o ­
wincyj.

Pańs two aus iryackie  składa  się z wie lu  
szczepów lu d o w y c h ;  do tą d  abso lu tna  forma 
rządu  t rzymała je  r azem;  mias to niej,  po­
t rzeba ściślejszego węzła  ufności  i miłości .  
Powin nośc ią  je s t  r e p re z en ta n tó w  lud u ,  w ę ­
zeł ten u tw o rz y ć ,  a to niede się osiągnąć 
inaczej, tylko przez a u to nom ią  wszystkich 
prowincyj ,  o ile ta da się pogodzić  z zasa­
da m ora rch l czne j  jedności .  W  lej a u to no m i i  
j es t  spokój,  zbawienie  prowinc yi  i ludó w,  a 
w  mi a rę  jej  u s t a n o w i e n i a , os iągnię tym b ę ­
dzie cel — połączenia l u d ó w  t r w a łe m  o g n i ­
wem  i zabezpieczenia aust ryackie j  potęgi .

L ć i h n e r  chce porob ić  u w ag i  nad wszy- 
s tk iemi  trzema p o p ra w k a m i  razem. Musi  p o ­
przeć wniose k  d epu to w anego  Kaulschi tscha,  
bo tylko przezeń można  pozostać w  p rzep i ­
sanym przez re gu la m in  porządku.  Pos tana­
wiając teraz względem pojedynczych części 
konstytucyi ,  nie radzimy już o formach,  ale 
rob imy kons tytucyę ,  bo już  przez to w y r z e ­
kamy,  jak  ludy aus i ryackie  podz ie lone i rzą­
dzone być mają od najniższej do najwyższej  
w a r s tw y ,  dlatego głosuje za Rautschi t schm,  
bo on zostawia wydzia łowi po t rzebna  wol  
ność. Gobbiemu sprzeciwić się musi ,  bo on 
błądzi,  wdając się teraz w stan prowincyi .

Także sprzeciwić mus i  twie rdz en iu  d e p u ­
towanego Gobbi.  ze takie wypracowanie  nie 
pozyska ufności

Mówca sądzi ,  ze nie ma co ooawiać  się 
braku  zaufania,  choć sejm zapyta jak ko n­
s tytucję związać organicznie z życiem l u d ó w  
Nie s t rac imy zaufania przez to, ze w obec­
n ym  ich po łożeniu  pode j miemy  się tej pra 
cy ;  t e  im damy rękojmie  zachowania  k o n ­
stytucyi  do wszystkich społecznych i p ro  
wincyjnych działów. Od tej debaty nie moż 
na się uchylic

Samodzielność prowincyj nie może 
być taka jak ją tu przeds tawiono .  Mówca 
m ó w i ł  to o prowincjach,  to o n a ro dow o  
sd a c h ,  a rzu t  oka  na ma pę  dowodzi ,  że o- 
b r az  niebieskiej  sw o b o d y ,  zealąpiwszy na 
ziemię,  z iemską przybiera barwę.

Odgraniczenia  pro w in cyo na ln e  a n a r o d o ­
we  nie zgadzają się z sobą ;  chcąc s am o­
dzielności  dla p r o w i n c y j , nie można  jej 
chcieć dla narodowośc i .  Jedno  albo dr u g ie

być musi .  Sejm tylno może obie połączyć, 
mając  pogląd całego państwa,  Modrość k tóra  
od wieków wznos i ła  się nad w ie ik ie m i  zgro­
madzeniami ,  powiedzie  i niniejsze z g r o m a ­
dzenie w pojednaniu  indywidualne j  w o l n o ­
ści po tęgą  ogółu.  Siła jest  koniecznym 
dopełn i en iem wolnośc i ,  siła j e s t  jej  tarczą. 
Zanadto dając po jedyńczym samodzie lno 
ściom, traci się na potędze  ogółem Pot rze­
ba us tanowić nowy węzeł ,  ale silny Niepo 
t rzeba karmić ludzi samemi  abst rakeyami  
k on s t y tu cy jne mu  sam em i  pom ys łami  o k o n ­
stytucyi .  Tylko wtedy izba w ype łn i  swą p o ­
winność,  gdy uchwal i  o rganiczną  u s t aw ę o- 
brony  szkól  i gmin.  Odwoł u je  się do wie 
śniaków,  czy nie oczekują n ie c ie rp l iw ie  u- 
stawy o gminach.  Lud d ługo  oczekiwał tego 
b łogo s ławień s twa ,  aby nie mia ł  na legać o 
nie. Ale dając je,  t rzeba uważać  na zas toso­
wanie,  i p rzepisami  nie krę po wać  komissyi .  
B o r r o s c h  zgadza się z po p rzed n im  mówcą,  
S w o b ó d  ludu  nie można  pozos tawić  samo- 
dzielnosc iom prowincyoanlnym.  Nie można  
dopuścić pojedyńczym gminom,  aby nas zno­
w u  a r y s l o k r a t y z o w a ł y .

Mówca wyo braża  sobie poaz ia ł  aust ryac-  
kiego pańs tw a  w  formie  wie lk ich  d ep a r t a ­
m ent ów ,  a lo w t ro jnasób  odp owi adu  ce­
lowi.

Najprzód podaje s'rodek ocalenia cesars twa 
i u t rzyma nia  ludów — Nadewszys tko d o ­
gadza narodowośc iom.

Aust rya po wjększej  części ma ró ż n o r o ­
dną  ludnośi  ; weźmy naprzykład  Czechy ,  są 
tam o b w o d y  czyslo n iemieckie  i czysto cze­
skie. Jeżeli  na sejm całego kra ju  zjadą się 
ludz ie  dw ó c h  języków,  jeżel i  w y branym  zo­
stanie c h ł o p ,  umie jący  tylko po n ie m ie cku  
a lbo po czesku, czyż ob rad j  mają  się o d b y ­
wać  w  2 językach  ? Dosyć się wleką  w  je­
dnym,  a cóż dopiero  w  d w ó c h ?  Czy t ł u m a ­
czy przyb ierać?  Możeż t łumacz  wyrazić u- 
czucie, k tórego  p ie rwszy  w p ł y w  lak p o t ę ­
żnym b y w a ?

W n i o s e k  zaspokaja we względzie p rz e m y ­
s łowym. W  Czechach jest  wie le  gmin  w i e l ­
kich,  n i eooc ł leg łych; Praga  od gry w a  rolę  
małego  Paryża,  inne  mias ta  gasną przy niej; 
t rzy tylko mają ważność ;  uczynimy je  p u n k ­
tem wych od u  t rzech wie lk i ch  całości,  to wynie­
sie gm in ną  snmodzielnos'ć,  bogac twu k r a j o ­
we i wolność  ludu .  W ni ose k  jego  u l w i e r -  
dza spokojność w ew nęt rzną  Ma teraz na 
myśl i  p a ń s t w o , k tóre  może  zamienić  się 
w jez ioro  k r w i , gdzie na jpięknie jsze  n iwy 
mogą  stać się pu s ty n ią ;  gdzie każdy czło­
wiek ubo lewać  musi ,  ze d w a  narody,  wprzód 
spółn ie  pracujące,  dziś wza jemną grozą so ­
b ie  zagładą, aby przywiódłszy  się do upad 
ku. zaczynać zn ow u  od tego p u n k t u  P ż  k t ó ­
rego  wyszły.  Mówca wie,  że to najdrażl iwsza 
s t rona,  n a r  o d o w o ś  ć, ale u t r zymuje ,  ze n i e ­
ma /b a w ie n ia  tylko w  rozcz łonkowaniu  n a ­
rodowośc i  — w te d y  zakwi tn ie  a o o r o  W ę ­
gier,  i do b ro  Niemców dotąd  taro uciska 
nych.  Mora lną  sup remacyę  osiągnie naród  
cyw ihzacyą  gore jący ,  a marzenia  pol i tyczne  
nigdy się nie udadzą. W t e d y  Austrya będz ie  
wielką,  po łączona z Niemcami  lak o b l u b i e ­
niec i  o b ^ b i e n i c ą .  — W s tą p i  ona w  związek 
małżeński  bez za tracenia osobistości

S t r a s s e r  pop ier a  wniosek  Goboie  go'; 
trza b o w i e m  uwzg lędni ć  g łów ne  rysy pro- 
w in cy o n a ln y ch  i g m in nyc h  us taw.  On sądzi, 
że tu  zachodzi  n iepo ro zu mi en ie  W ni osek  
ma (o samo na względz ie ,  co d e p u tow any  
L ó h n e r  powiedz i a ł  bez us tawy obronnej ,  
szkolnej  i gminn ej  nie  może istnieć żadne 
p r a w o  zasadnicze;  dotyka  on także 1 w n i o ­
sku Bnrrosoha

fDokończenie, nastąpi.)
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